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Wiadomości krajowe.
Z P o z n a n i a ,  dnia 1. Listopada. 

ł A rtykuł Gazety Poznańskiej z d. 28 . Paźdz, 
w ybór nowego Arcy - pasterza 

' ra1,ala B r z y ł u s k i e g o  zapowiadają­
cego wie kiemi przymiotami, biegłego sternika 
dla żeglujące) łódki kościoła tej prow incyi; oraz 
oddając chlubne świadectwo palnięci zeszłego 
*  Bogu T. W ohckiego męia  wysokich 
b ien , trafił do serc umiejących ocenić cnoty i 
*a»lugę, i słodkie obudził w nich uczucia.

Ale nie zdołamy utaić tego, z iakim wstrę­
tem wyczytaliśmy zdanie ubliżające pamięci 
z«szłego A rcy-pasterza D u n i n a ,  którego lud 
“ ilością j zaufaniem otaczał, którego imię glo- 
SI1°  2abrzmiało w pismach dwóch półkuli zieffl- 
sk 'ch o którym z głębokiein wzruszeniem wspo­
mniały głosy czczigodnych administratorów o- 
sejmujących zarząd osierociałych po  nim dye* Cezyi, a który nareszcie, pomimo nieodstęp­
nych od ludzkości uchybień, zasłużył dla tru- 

'•ości swego stanowiska na sąd bardziej po- 
dający. Czytając ten artyku ł, przyszło 

>a«i na pamięć m ądre, i z dojrzałą trafnością 
rzeczone zdanie J W .  prałata Gajerowicza 

w o „ |„ ,ku obwieszczającym zgon tego męża: 
,e n eszla, mówił o n , jeszcze chw ila, że-

^ ie°ższT h !d dUie. Sądzi<5 “  Kiedj " ^ b s z e j  
na: " , Zei) kolei umilkną passye, sko-

" P ™ * . ! * ,  p<mab i „ iars t |a „ .

stw a, wtenczas wiadome rzeczy p ióro , prow a­
dzone dojrzałym i bezstronnym sądem , nazna­
czy ś. p. Arcybiskupowi D uninow i, w rzędzie 
Znakomitych wieku naszego mężów właściwe 
łsie jste  i oceni rzetełuą jego wartość.** O t oz 
Zdaje się, w jakim obrębie zamknąć wypadało 
na leraZ, sąd o tym mężu! ISie pojmujemy b o ­
wiem, co w  zarządach ś. p. Dunina mogło obu­
dzić »tak bolesne uczucia« jakie zdają się przy­
pa lać  szanownego preopinanta? skąd w nim sąd 
tak surow y i przedwczesny! Bo pytam, coż za­
dało, (według jego twierdzenia) ..dotkliwe naj­
szlachetniejszym uczuciom religijnym rany?., dla 
czegoz usiłuje rzucić ciemną pomrokę na szereg 
npłynionych pod Jego sterem lat i zagrzebać 
one w niepamięci? Taki sąd zbyt obszerną roz­
ciągłością, wykracza za granicę bezstronnej 
sprawiedliwości, daje więcej do myślenia, niż 
«am szanowny preopinent zam ierzył uczynić, 
Bąci przesadą i wymuszeniem, które smutnie 
dojmują publiczność naw ykłą uznawać i uwiel­
biać w zeszłym pasterzu miłe przymioty natu­
ralnej dobroci, i słodyczy nieporównanej cha­
rakteru. W śród  ciemno i zbiorowo wymierzo- 
nycłi przeciw niemu pocisków, zdaje się, ile od­
gadnąć można z napomknionych wyrazów, 
»rady zapaleńców.. ..zaszczepienie jadu w ser­
cach ,,, ze szanowny preopiuent upatrywał 
w nim jakąś oburzającą uietolerancyą. W y ­
raz ten ato li, używ any dziś naksztalt straszy­
dła do rozdrażnienia umysłów przeciw  oso-
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b o m  , k tó r e  z n i e c h ę c i ć  w  o czach  in n y c h  u s i­
łu jem y ,  p rz e d s ta w io n y  w  w łaśc iw em  z n a c z e ­
n iu ,  o b jaśn i k o m u  się d a  s łuszn ie  p rzy p isać  
a  k o n n i  nie! I  tak  w e d łu g  b rzm ien ia  s ł o n a ,  
T o le ra n te m  ten  może b y ć  n a z w a n y ,  k tó r y  lu b o  
n ie  podz ie la  opinii d rug iego ,  nie p rze s ta je  d o ­
b r z e  m u  c z y n ić ,  i kochać  go ja k  b liźn iego .

N ie to le ran tem  zaś ó w ,  k tó r y  ró żn iący ch  się 
■w zd an iu  uciska  i p r z e ś la d u je ,  tam u je  w ed łu g  
sw e j  m ożnośc i siłą f izyczną  nie m o ra ln ą ,  w zrost  
o b c y c h  w y z n a ń , i k r ę p u je  b ez  s z k ru p u lu  w ol­
n o ś ć  sum ien ia  sw y c h  bliźnich. W  tak iem  r o ­
zu m ien iu  n ie to le ranc ia  w ażn em  jes t  o b ża lo w a-  
n ie rn ,  g d y ż  s u p p o n u je  n ie w y ro z u m ia ły  i dziki 
u m y s ł ,  s e rce  s u r o w e  i t w a r d e ,  zasady  niesza- 
l iu jąee  p rze k o n a n ia  cu d zeg o .  A le  tego z a rzu tu  
ż a d n y m  sp o so b em  n ie  m ożn a  u czy n ić  c z ło w ie ­
k o w i ,  k tó r y  się o k a z y w a ł  s ta łym i n ieu g ię tym  
w zg lęd em  zasad  s tan o w iący ch  p o d s ta w ę  je g o  
su m ie n ia ,  k tó r y  w ie r n y  p rz e k o n a n iu  sw em u ,  
b y ł  n ie w z ru s z o n y m  p ra w  w y ższy ch  w y k o n a w ­
c ą ,  k tó r y  n a re szc ie  pe łn iąc  s w o je  o bo w iąz k i  
n ie  w dz ie ra ł  się w  c u d ze  p raw a .  O b o ję tn o ś ć  
i  lekce w ażen ie  p r a w ,  ce chu ją  n ied os ta tek  p r z e ­
k o n a n ia  , i m a r tw o ść  m o ra ln ą ,  ja k  c z u w au ie  
n a d  z b a w ien ie m  p o ru c z o n y c h  sw e j  p iecz y  dusz, 
je s t  zn am ien iem  życia  i w zn io s ły ch  uczuć .  O lo ż  
k to k o lw ie k  p o z n a ł  u p rze jm e  i ła g o d n e  o b c h o ­
d ze n ie  się ś. p. D u n in a  z o so bam i różn eg o  w y ­
z n a n ia ,  d o b ro ć  i czułość n ie p o ró w n a n ą  jego se r ­
c a ,  w y ro z u m ia ło ść  i z b y tn ią  n a w e t  de l ika tność  
z  j a k ą  szan ow ał p rz e k o n a n ie  k a ż d e g o ,  ten  n ie  
n a p ię tn u je  jego pamięci n o tą  n ie to le rancy i .  Z a ­
r z u t  ten  z  taką  s łusznością  m o że  m u  b y ć  u c z y ­
n io n y m  , jak  g d y b y  k to  chc ia ł  o sk a rża ć  C y ru s a ,  
L e o n id a s a ,  A lexandra  M a c e d o ń c z y k a  o  trw o-  
ż l iw o ś ć ,  P e r y k le s a ,  o  pospo litość  g u s tu ,  D e -  
m os teuesa  a lbo  N a p o le o n a ,  o  c ia sn y  r z u t  oka .  
Z re sz tą ,  g d y b y  w o ln o  b y ło  p isać  ze  zg rozą  
o  o so b a c h ,  k tó ry m  życz l iw ość  p u b l icz n a  to w a ­
rz y s z y ła  aż  do g ro b u ,  k tó ry c h  zgon  u w a ż a n o  z a  
cios n a jb o le śn ie jsz y ,  ja k i  w id o k  b y łb y  dla tych ,  
k tó r y c h  te raz  p o c h w a ły  w znoszą  aż  p o d  n ie ­
b i o s a ? . .  X .

Z  B e r l i n a ,  dn ia  3 1 .  P aźd z ie rn ik a .

N aj.  P a n  k a p i t a n o w i  w  2gim  ba ta l ion ie  7 g o  
p u łk u  o b r o n y  k ra jo w e j  i d y m is sy o n o w a u c m u  
R a d z c y  Z iem iań sk iem u , H rab iem u  M a t u s c h k a  
W H irschbergu  o rd e r  o r ła  c z e rw o n e g o  2 .  k la s sy  
Z liściem dębow ehn; tudzież  K ró l .  N id e r lau d -  
sk ie in u  P o d p u łk o w n ik o w i  i kom m issarzow i p r z y  
tw ie r d z y  zw iązkow ej L u x e m b u rg ,  v a n  d e r  
B r u g h c n ,  o rd e r  o rła  c z e rw o n e g o  3cie j k la s sy  
d ać  raczył .

P ro fe s s o r  B ó c k h  w  m o w ie  swoje 'j ,  k tó r ą  
miał d n ia  1 7 .  na  p ub lic zn em  p o s ied zen iu  a k a ­
dem ii n a u k ,  ro z p ra w ia ł  także o w p ły w ie ,  ja k i  
fo rm a  r z ą d u  w y w ie ra  na  n a u k i ,  i w y ło ż y ł  ja k  
l ia jo czy w iśc ie j ,  że  n a u k a  n ie  m oże  b y ć  n ig d y  
s łużeb n icą  jak ic h  p e w n y c h  r z ą d o w y c h  zasad, 
że  p ró c z  tego filozolia n a jm nie j  u ż y ć  się da d o  
t e g o ,  a b y  lu d  p rz y g o to w a ć  d o  p e w n y c h  p r z e ­
p isów  w ia ry  i w ca le  n ie  m o że  b y ć  n a z w a n ą  
an i też  za s to so w a n ą  w ed ług  ro z m a i ty c h  fo rm  
rz ą d u .  M ó w io n o  w p ra w d z ie ,  po w ied z ia ł  p a n  
B ó c k h ,  o  w sch od n ie j  i zachodn ie j  f i lozofii ,  lecz  
n ig d y  o m o n a rch icz n e j ,  k o n s ty tu c y jn e j  lu b  r e ­
p u b l ik a ń sk ie j .  W o l n o ś ć  n a u k o w a ,  k tó rą  w  o -  
s ta tn ich  c z a sa c h ,  ju ż  tak  często  b r a n o  za p rz e d ­
m io t  p u b l ic z n y c h  m ó w ,  b y ła  i tą razą  w  a k a ­
demii ja k o  też n a  u n iw e rs y te c ie  g łów ną  m yślą ,  
n a  k tó re j  się w szys tk ie  in n e  o p ie ra ły .  D o d a ć  
n a m  tu  w y p a d a ,  że i n o w y  r e k to r  prof .  H e c k e r  
p r z y  u roczy s to śc i  dnia  15- t. m. ja k  na jus iln ie j 
n a p o m in a ł  m łodz ież  u n iw e r s y t e c k ą , a b y  n ig dy  
n ie  zap o m n ia ła  o h o łd z ie  w in n y m  w o ln y m  n a ­
u k o m ,  k tó re  p ra w d ę  i p r a w o  w  so b ie  m iesz­
c z ą ,  i a b y  n ig d y  o d  tego odciągnąć  się nie  dala .  
Z e  światło  p r a w d y  zaw sze  n a k o n ie c  z w y c ię ż y ,  
g d y ż  n ik t  n ie  jes t  t a k  s i ln y m ,  a b y  je  na  czas 
d łu ż s z y  mógł w strzy m ać .  —  Z  pism a p ro fesso -  
r ó w :  H o th o n a ,  V a ik e g o  i B e n a r e g o ,  o k a z u ją  
się w y o b ra ż e n ia  p an u ją c e  te raz  o filozofii h e ­
g lo w sk ie j ,  k tó ra  n ie g d y ś  p ra w ie  za filozofią 
s tan u  uchodziła .  N ie  m ożna  tak że  p r z e p r o w a ­
dz ić ,  j a k  się tego k a ż d y  sp o d z ie w a ł ,  n a k a z a ­
n eg o  ro z p o c z ę c ia  p r e l e k c y i  na  dn iu  1 5 .  Paźdz .  
P ro fe s so ro w ie  w y k o n a l i  w p ra w d z ie  ro z k a z  mi- 
n i s t e r y a l n y , ale  p o  w iększe j  części z u p e łn y  
b r a k  s łu ch aczy  zmusił ich do  zam knięc ia  au d i-  
to r ió w ;  p rz y b i l i  w ię c  te raz  n a  ta b l ic y ,  że za­
c zn ą  c zy tać  ta k  ja k  z w y c z a jn i e ,  to  je s t  o d  6gO 
p rzysz łego  miesiąca.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
f  M a l t a - T i e m e s ,  z  d n i a  1.  P a ź d z i e r ­
n i k a  p o d a je  p r z e d r u k o w a n e  w gaze tach  an-  
gielskich p ism o p o d ró żn eg o  n ib y  to  z u p e ln |C 
bezs t ro n n e g o  z  G e o r g i i ,  k tó r y  os tatn ią  ' vy* 
p ra w ą  ro s sy jsk ą  w D a g h e s t a n i e  przedstawi® 
ja k o  na ju iepo m y ś ln ie jszą  i co  do  g łów nej treści 
tak  się t ló m a c z y :  P om im o  w sze lk ich  w Tyfl*'
sie ro zg łaszan y ch  r a p o r tó w  z w y c ięzk ich  i 
sislego ro z d a w a n ia  o r d e r ó w  m ię d z y  oGceIU' y  
w  w y p ra w ie  ow e j  u c z ę s tn ic z ą c y c h , w szy scy  
z n a ją c y  dok ład n ie j  s tan  sp ra w  k a u k a s k i c h  w y  
z n a w a ją ,  że w y p r a w a  la n ie  ty lk o  ź a d n e Do m
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wydala skutku, lecz, że nawet niepowodzenie 
jej do największego na przyszłość niebezpie­
czeństwa doprowadzić może. W idać  to po 
wielkiej niezgodzie między dowódzcami rossyj- 
skimi, po powszechnein zniechęceniu żołnierzy; 
dowodzi tego oraz zagęszczające się coraz bar­
dziej zbiegostwo i odpadnięcie tych nawet po­
koleń, które już od dawnego czasu panowanie 
l\ossvi uznawały. W ielka w roku zeszłym 
przeciw Szamilowi przedsięwzięta wypawa zu­
pełnie na niczem spełzła. Herszt teu nie prze­
stając na wypędzeniu Rossyau z Daghestanu, 
wtargnął po cofnięciu się tychże do ościennych 
prowincji, zdobył kilka twierdz i przeciął wszel­
kie związki między północną i południową Ge- 
orgią. Rossy a upłyuionej wiosny niezmiernie 
się uzbrajała, aby Szamiła Reja do poddania 
się skłonić i spokojność w zbuntowanych pro- 
wincyach przywrócić; tuszono sobie, ze po­
wstańcy ze strachu poddadzą się. Generałowi 
N e i d h a r d t  poructono naczelne dowództwo 
a Rossyanie widząc, że Szamil bitwy unika, 
bez oporu dalej w głąb kraju puścili się, ale 
w skutek napadów z boku i z tylu i braku ży­
wności W uajgorszem wkrótce ujrzeli się poło­
żeniu. W  Śierpniu różne korpusy armii ros­
y jsk ie j  były się wprawdzie połączyły i mało- 
znaczne odniosły korzyści, ale prawdziwa spo- 
kojność prowincyi równie niezabezpieczona jak 
dawniej. Zbywało na żywności i paszy, żoł­
nierz z głodu prawie umierał a konie zdychały. 
B o  tego przystąpiły wielkie zbiegostwa, w s k u ­
tek których Szamil wzmocnić się mógł i posłu­
gę dla swej artyleryi otrzymał. Nareszcie rada 
wojenna u Neidhardta złożona postanowiła wy­
prawy na rok teu zaniechać, z miejsc latem za­
jętych znowu ustąpić, nad granicą kilka twierdz 
założyć i wojsko na zimowe leże sprowadzić. 
Nieudanie się tej w 50 ,000  wyćwiczonego w oj­
ska przeciw szczuplej liczbie goralów przedsię* 
wziętej wyprawy równie niezdatności i wzaje­
mnemu rywalstwu geuerałów rossyjskich jak 
męstwu i gorliwości Szamila przypisać trzeba. 
Skutki odwrotu Rossyau dają się już spostrze­
gać w pokoleniach georgijskich, które dotycb- 
czas tylko bojaźń w posłuszeństwie utrzymy­
wała. Powodzenie oręża Szamyla spowoduje 
°ńe  do zrzucenia jarzma rossyjskiego, jakoż 
wielu Georgijczyków już się z nim połączyło. 
Jeżeli wszystkie pokolenia Kaukazu włącznie 
z (Czerkiesami, których Rossya nigdy jeszcze 
nie była pokonała, Szamila Beja naczelnikiem 
swoim uznają i p 0d jego chorągwią staną, po 
tęga rossyjska w G e o r g i i  okropnego dozna 
wstrząśnienia.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 24. Października.

Minister robót publicznych, pan Dumonf, 
przypatrzył się, odbywając podróż w niektó­
rych obwodach swoich, wszędzie przemysło­
wym zakładom, znajdującym się po głównych 
miejscach , i roztrząsał przytc'm z największą 
pilnością najciekawsze szczegóły. Osobliwie 
zwróciły na się uwagę jego sklepy domu Jac- 
quesson i syna w Chalons wystawione w jak 
najokazalszym stylu, które także minister han­
dlu, pan Cuuiu-Gridaine przed trzema laty, od­
wiedził , właśnie skoro tylko je skończono. 
W  towarzystwie prefekta departamentu M arny  
kazał się najprzód poprowadzić przez niezmier­
ne sklepienia, w których na przestrzeni 12 do 
13 ,000  stóp stoją nieprzejrzaue rzędy flaszek 
z  szampanem. Światło dzienne wpada do tego 
sklepu z wysokości 80 stóp i rozchodzi się za 
pomocą nowego systemu reflektorów po wszys­
tkich zakątkach sklepienia. Minister , k tóry 
podziwiał jasność tego nowego sposobu o- 
świctlenia, był tego zdania, żeby go można 
użyć jak najkorzystniej w tunelach, minach 
i kopalniach. Potem przypatrzywszy się skle­
pom, udał się minister do samych fabryk tego 
wielkiego zakładu. Można o wielkości i trwa­
łości jego ztąd wnioskować, że w jednym z tych 
budynków ua długość 4 8 0  stóp, szerokość 126  
wznoszą się cztery piętra, na sklepieniach któ­
rych i gankach ciężko obładowane wozy bez­
piecznie sobie jadą.

Z d u i a  25.  P a ź d z i e r n i k a .
Rada municypalna Paryża na wniosek Pana 

Robiuet przed kilku tygodniami uchwaliła, aby 
na przyzwolenia pieniężne żądane na korzyść 
kierowanych przez kougregacye religijne tak 
nazwanychj »czynów dobroczynności nie ze­
zwalano i wezwała prefektów, aby baczne zwró­
cili oko na te coraz bardziej się mnożące i z pod 
prawa wyłamujące się zakłady. Arcybiskup 
Paryski wydał więc do członków rady municy- 
palue'j pismo, będące nie jakoś proteslacyą prze­
ciw tej uchwale i przeciw wnioskowi Pana Ro- 
Binet; U n i v e r s  pismo to do publicznej podał 
wiadomości. Zaczyna się od oświadczenia, że 
Arcybiskup nie wymaga bynajmniej od rady 
municypalnej zmiany tej uchwały, lecz że tylko 
na sprostowaniu podań Pana Robiuet zaprze­
stać chce. Pochwala następnie dobroczynne 
usiłowania owych zakładów i cel przez nie w y­
tknięty, oświadczając, że zamiary przełożonych 
duchownych płci obojej za wyborne poczytuje 
i w tem przekonaniu do założenia rozmaitych 
Mczynów dobroczynności , mianowicie »umie-
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szczania s łu żąc y c h  i te rm in a to rów ff , p o tw ie r ­
dzen ia  sw eg o  udzielił .  —

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 2 5 .  P aźdz ie rn ika .

M o w a  o d  t ro n u  k ró la  B e lg i jc z y k ó w ,  o s o ­
b l iw ie  zaś p a ra g r a f  ty czą cy  się z a w a rc ia  t r a k ta ­
tu  z  Z ollvere iue in  , z a jm u je  w szy s tk ie  nasze  
czasopism a. O p p o z y c y a  u w a ża  w  usk u teczn ie ­
n iu  te j u g o d y  słabość m in is tra ,  k tó r y  u p o rn em  
o b s ta w a n ie m  za o p ie k u ń c z y m  sys tem em  Anglią 
w y r y w a  z w olnego  h a n d lo w e g o  z w ią z k u  z iu- 
n em i  na ro dam i.  D z ienn ik i  m in is te rya lne  u w a ­
ża ją  zaś  bliższe po łączen ie  się Belgii z Z ollver-  
e inem  za  coś na tu ra ln eg o  i d la  Anglii b y n a j ­
m nie j  n ieszkodliw ego .  O s ta tn ie g o  p u n k tu  s ta ­
ra ją  się w p ra w d z ie  d o w ie ść  p rzyp uszczen iam i 
i n a d z ie ja m i ,  k tó re  na  ż a d n y m  p ew n y m  nie są 
u za sad n io n e  w n iosku .  J e s t  to  b a rd z o  szczegó- 
l u e ,  co  S t a n d a r d  p is z e ,  że  Zollvere in  n ad to  
w ie le  na  ra z  ro z p o c z y n a  jak  p o c z ą tk o w y  s p e ­
k u la n t  i źe n a b ra w s z y  ro zu m u  p rzez  zaw ied z ion e  
n a d z ie je ,  i zb og ac iw sz y  się za p o m o c ą  ro z u m u  
k o n ie c  k o ń c e m  nie stanie  się ry w a le m  Anglii, 
lecz  na j lep sz y m  o db ie racz em  je j  f a b ry k a tó w .  
W" p o d o b n y  sp o s ó b ,  choc iaż  tro ch ę  liberalniej , 
p rz y p u s z c z a ją c  po w ie n  p o s tę p  Anglii ,  w y ra ż a  
s ię  M o r n i n g  H e r a l d  m ó w i ą c :  P o z w ó lm y
Z o llv e re in o w i  , n iech a j  so b ie  b u d u je  ko le je  
i sk ła d y  w y s ta w ia ,  n iech  so b ie  w  ogóle  rob i ,  
c o  m u  się p o d o b a ,  Anglia musi k o n iec  k o ń c em  
k o rz y s ta ć  z jego z y s k ó w ,  a lb o w iem  to c o  s ą ­
s i a d ó w  naszy ch  n a  s ta łym  lądzie  ro b i  bo ga tym i,  
szczęś l iw ym i i p rz e d s ię b io rc z y m i ,  musi o d b y t  
t o w a r ó w  angielskich u n ich  p o w ię k sz y ć .  Z a ­
b ezp ie czy l iśm y  ju ż  sob ie  p r z e w o d n ic tw o ,  a ci 
c o  za  nami id ą ,  ty lk o  nas n a p rz ó d  pchać  będą.  
A g ita to ro w ie  ligi p rze c iw n e j  p ra w o m  z b o ż o ­
w y m  , C o b d e n  i B r ig h t ,  bogac i fa b ry k a n c i  
m o gą  m oże p rz e z  sąs iadów  naszych  n a  s ta łym  
lądz ie  s t r a c ić ,  ale to  jest rzeczą ja s n ą ,  ż e  A n ­
glia n ic  s t rac ić  n iem oże jeżli  bog ac tw a  F ra n c y i ,  
B e lg i i ,  N iem iec  się p o w ię k s z ą ,  c h y b a ,  ż e b y  
z y s k  o w y c h  k ra jó w  szed ł na  nasz  k o sz t ,  co b y  
się ty lk o  s tać  m ogło  p rzez  w o ln e  w pu sz czan ie  
zboża  d o  naszeg o  k r a j u . «

W ia d o m o ś ć  że Y isco n d e  d e  A b ra n te s  m a  u -  
d ać  się d o  B e r l i n a , a b y  m ięd zy  Z o llvere inem  
niemieckim a B razy lią  z a w rz eć  u g o d ę  han d low ą ,  
w zn iec i ła  o b a w ę  w e  w szy s tk ich  s tro nn ic tw ac h .  
N a w e t  dzienniki m in is ter ia lne  od s tę p u ją  teraz 
p o w o l i  o d  sw oich d o w o d ó w  na  k o rz y ś ć  w y s o ­
k ie j  op iek i  nad  angielskim k o lo n ia ln y m  cu k rem , 
a b y  p rz y g o to w a ć  p o w o li  u m y s ły  d o  zm ian y  
m ogące j zajść  z d o ty ch cz a so w y m  sys tem ie .  —  
S t a n d a r d ,  który p rzec iw ny m  b y ł  w szelk iem u

ulżen iu  d la  c u k ru  b razy ł iań sk ieg o ,  jeszcze  p o d ­
czas ro z p r a w  na  ostatu iem  p o s ied ze n iu ,  a to  na  
k o rz y ś ć  angie lskich  z a c h o d n io - in d y j s k ic h  p lan -  
tacy i  c u k r u  i w  interessie  p rzy t łum ien ia  h a n d lu  
n iew o ln ik ó w , s tara  się teraz d o w ie ś ć ,  że m o n o ­
p o l  d la  c u k ru  angielskiego na to  ty lk o  b y ł  u -  
s ta n o w io n y ,  a b y  w y ro b ić  m u r z y n o m  w  p lan ta -  
c y c h  ang ie lsk ich  n a d z w y c z a jn a  p łacę  ( o k o ło  
2 4  szy l l in gó w  n a  ty d z i e ń ) ,  że  kolon iśc i  sami ża ­
d n e j  s tą d n ie m ie l i  k o rz y ś c i ,  i że  n iem ożna  u w a ­
żać m o n o p o lu  za je d y n y  sp o s ó b ,  k t ó r y b y  mógł 
angielskie  p la n ta c y e  c u k ru  u ra to w a ć  o d  z g u by .  
In n e  d z ienn ik i ang ie lsk ie  p o p ie ra ją  to  zdan ie  i 
p r z y z n a ją ,  że  A nglia  w u g o dach  z B razy lią  t r o ­
c h ę  n a d to  s u r o w o  sob ie  postąpiła .

—  K o śc io ły  i in ne  b u d o w y  katolickie, p o ­
m naża ją  się w  Anglii  z  zadz iw ia jącą  s z y b k o ­
ścią. W  h rab s tw ie  L e ices te rsk iem  w M o un t-  
S a in t  B e rn a rd ,  dn ia  2 0 .  S ie rpn ia  u ro czy śc ie  o t ­
w a r te  zos ta ło  O p a c t w o ,  w y s ta w io n e  p o d  k ie ­
ru n k ie m  b u d o w n ic z e g o  P ug in 'a ,  k tó rego  geniusz 
c z y n n y  i j a k b y  n a tc h n io n y ,  z d a je  się b y ć  p o ­
w o ła n y m  na to ,  a b y  p o d źw ig n ą ł  w  całej A n ­
glii, o d d a w n a  ru u io n e  b u d o w y  religijne. P o ra ź  
to  p ie r w s z y  o d  trzech  w ie k ó w ,  p o d o b n ą  u r o ­
c z y s to ść  oglądali tu tejs i nasi w y z n a w c y ,  a te in 
w i ę c e j  z a j m u ją c ą  j e s z c z e  ją  ro b i ła  la o k o l i ­
czność , iż te raz  w łaśnie  to  o p a c tw o  za jm ow a li  
cy s te rs i ,  k tó r z y  p r z y  w stąp ien iu  na  tron  H e n ­
r y k a  V I I I  na  tu te jsze j  ziemi 1 1 3  d o m ó w  s w o ­
ich liczyli . T r z e c h  b isku pó w  z licznem d u c h o ­
w ie ń s tw em  p rz e w o d n ic z y ło  te j  u ro czys to śc i ,  n a  
k tó r ą  się z g ro m ad z i ły  w ie lk ie  t łu m y  ka to l ik ó w  
z  rozm aitych  oko lic  Anglii p r z y b y ły c h ,  k tó rz y  
sk w a p l iw ie  tu  p osp ieszy li ,  b y  z łoży ć  dz ięk i 
N a jw y ż s z e m u ,  i s ły szy ć  n a u k ę  p ra w d y  w j m o -  
w n em i u s ty  b isk up a  W is e n m a n a  op ow ia d a n ą .  
D n ia  nas tępn ego  to  jest 2 1 ,  w  N e w c a s t le -U p o n -  
T y n e ,  p o św ię c o n o  n o w y  kośció ł i b isk u p  Gillis, 
p o ra ź  p ie rw s z y  s ło w o  B oże w  nim o p o w iad a ł .
Z  kolei 2 8 .  S ie rp n ia  o d b y ła  się u ro czy s to ść  
pośw ięcen ia  ko śc io ła  Ś. B a r n a b y  w N otting- 
h a rn ie ;  b isk u p  W is e in a n  k o a d ju lo r  B irm ing ha­
mu, na czele d w u n a s tu  k a p ła n ó w  p rz e w o d n ic z y ł  
tem u  o b rz ęd o w i.  U ro c z y s to ść  ró w n ież  w sp a ­
n ia ła  jak  i n a d z w y c z a jn a ,  m ów i S t a n d a r d ,  
t rw a ła  o ko ło  s iedm iu  godzin . N o w y  ten k o ­
śc ió ł  n a leży  d o  r z ę d u  n a jw ię k s z y c h ,  k tó re  od 
czasów  re fo rm y  na  ziemi angielskiej stanęły- 
Z  p o w o d u  tej u ro cz y s to śs i ,  o d b y ło  się posie ­
dzen ie  na k tó rem  b isk u p  W is e m a n  skreślił hi­
s to ry c z n y  o b ra z  p o s tę p ó w  ka to l icy zm u  w  A n ­
glii. P r z y te m  złoży ł h o łd  n a leż n y  zasłudze  
i  p raco m  b u d o w n ic z e g o  P u g in ’a k tó r y  ju ż  
w zniós ł  3 4  całk iem  n o w y c h  k o śc io łó w ;  inni
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architekci wystawili ich 2 0 ,  tym więc sposo­
bem, w przeciągu lat 6 katolicy angielscy u jrze­
li 5 4  now o wzniesionych kościołów swojego 
wyznania. Dziewiętnaście now ych klasztorów 
dla zakonnic dźwignięto w  tym kraju. D ru ­
karnie w D e rb y  od lat kilku wypuściły  w obieg 
dw a miliony dziel katolickicb, które tu nadzw y­
czajnie są poszukiwane. L u d  przyzw ycza ił  się 
do  w idoku  kapłanów  w suknie swoje odzia 
Hych, i to lerancya nigdy ja k  te raz ,  większa tu 
nie była.

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
W k r ó tc e  i nasz kraj będzie imał drogę że­

lazną; tow arzystw o bogatych kapitalistów otrzy­
mało już pozwolenie zbudowania takiej drogi 
od portu  Engelholm w zatoce K uileu ,  przez 
H esm borg , Landscroua ,  L und  i Malrnoe do 
portu  Ciuibrickshain w p row iucyi Gothland. 
Za pomocą lej drogi kupcy będą  mogli uniknąć 
konieczności przewożenia sw ych  towarów wodą 
mimo E lseneu r ,  a zatem i ogrom nych opłat za 
przebycie  ciaśuiny Sond.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y  t u ,  dnia 25 .  Października,

N a  dzisiejszem posiedzeniu Senatu  p rze łoży ł 
Minister spraw  w ew nętrznych  wniosek do pra- 

upoważniający rząd do uuporządkowania 
praw odaw stw a co  do Ayuntamiemów, deputacyi 
p row iucya lnych ,  prefektur  i prowiucyalnych 
radzców adm inistracyjnych, do  niezwłocznego 
wykouania  środków polrzebuych i złożenia ra ­
chunku Korłezom.«

N a kongresie D eputow anych  stanęli dziś po 
Południu w szyscy Ministrowie w wielkiej u n i­
formie. Prezes ministeryalny, G enera ł  Narvaez, 
Wstąpiwszy na mównicę, odczyta ł  dek re t ,  na 
moc7  którego upoważnia Królowa Ministrów do 
pfzełożenia K ortezom  r e f o r m y  k o i i s t y t u -  
c yi -  P ro jek t  po d an y  polega na następnych 
zasadach:

Zmieniają się wstępne słowa konstytucyi,  aby  
wykreślić w yrzeczoną tamże zasadę N a j w y ż ­
s z e j  w ł a d z y  n a r o d u .

W y r z e c z o n a  w  artyk. 2. konsty tucyi w o l ­
ność d r u k u  zatrzymuje się , ale drugi ustęp, 
Przekazujący p rzeS|ępstwa w  d ruku  do  gądów
przysięgłych upada. s e n  a t o r o  w i e obierani 

J ć  mają na cale życie ty lko przez rzą d ,  a do 
,ego połączeni będą z pewnemi klassami stano- 
We>ni, jako  Grandami, Generałami, A rcyb isku­
pami, Biskupami, wysokimi dygnitarzami. Seuat 
w ykonyw ać ma także praw a sądowe, a to 1, 
J e d y  Ministra Izba D epu tow anych  oskarży ; 2 ,  

występkach  przeciw osobie i godności Króla 
bezpieczeństwu pańs tw a; 3 ,  w skargach

przeciw Senatorom. Następca tronu i wszyscy 
inni synow ie Króla wstępują do  Senatu z 2 5  
rokiem ż y c i a . — D e p u t o w a n i  obierani być  
mają na pięć lat ,  a nie na t r z y .— A rtykuł 27 ,  
stanowiący, aby  w razie, gdyby  Król zaniechał 
w roku jednym  zwołania K ortezów , takowi s a ­
mi się zebrali,  upada. Nim się Król ożeni, wi­
nien jest zawiadomić o tern Kortezów i p rze ło ­
żyć im slypulacye kontraktu  ślubnego, które się
polem stają przedmiotem p raw a  Członkowie
familii kró lew skie j,  którzy do rządu są n ie zd a ­
tn i ,  lub jakimkolwiek postępkiem p raw o  nas tęp ­
stwa tracą ,  wykluczeni są prawem od nas tęp­
stwa na tron. —  A rtykuły  tyczące się m ianow a­
nia r e g i e n c y i  podczas maloletności Króla, 
o tyle zmianie ulegają, że w y b ó r  w tedy ty lko 
nastąpić może, k iedy Król małoletni żadnych 
me ma k rew n y ch ,  którzy by  regiencyą według 
ustawy objąć mogli. Jeźli się takowi znajdują, 
powołuje się najprzód ojciec lub matka, a w b ra ­
ku tychże najbliższy k rew ny  małoletniego K r ó ­
la do  reg ie n cy i; takow y musi jednak mieć skoń­
czonych lat 2 0  i u rodzonym  b y ć  Hiszpanem. 
Jeźli  żadnych nie ma k rew n y ch ,  na k ló rychby  
regiencyą przejść m ogła, mianują Kortezy re­
giencyą składającą się z jednego ,  trzech lub 5 
członków, Ayuntamienta mianują mieszkancv, 
k tórym p r a w o  władzę tę nada. — A rtyku ł 77 ,  
s tanowiący urządzenie m i l i c y i  n a r o d o w e j ’ 
upada, ”

W niosek  ten do praw a od d an y  będzie ko- 
missyi do zdania opinii.

Z P a r y ż a ,  dnia 24 .  Października.
N ie podpada  juz żadnej wątpliwości,  że K ar­

l i k i  i Exaltowani zawarli byli ze sobą związek 
w celu wspólnego pow stan ia ,  k lóryto plan je ­
dnak  zapewne przez czynność nadgranicznej 
policyi francuskiej w ykry tym  został. L ubo  nie­
k tórzy z mężów mianowanych naczelnikami za­
mierzonego powstania uszli za granicę Pyrenej-  
s k ą ,  to jednak ujęcie głównych naczelników 
tamę położyć musi ow ym  zamachom, które i 
•ak w  obecnem usposobieniu narodu  hiszpań­
skiego p raw ie  ty lko  na p rzeszkody  i trudności 
napotykają. Sam D o n  C a r lo s ,  jak się zdaje, 
w  spraw ie  tej żadnego nie miał udziału, a to 
lym bardz ie j ,  że obecnie lepsze ma w idoki,  a- 
nizeli kiedy, zaspokoić pretensye sw oje  do t ro ­
nu przynajmniej na korzyść syna swego. D w o r  
hiszpański nie jest, według wszelkiego podobień­
stw a, przeciw ny myśli zaślubienia I z a b e l l i  II. 
z Księciem As t u r y  i ,  i nie bez słuszności za­
pew ne przypuszczają , że myśl ta była podsta­
wą wniosku o zniesienie ar tykułu  u s taw y  % r, 
1 8 3 7 . ,  który  zaślubienie osoby panującej od
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poprzedniego zezwolenia kortezów zależncm 
czyni. W  nadziei tej zaczęli już spekulanci 
pieniężni wyszukiwać karlistowskie obligi, które 
przez  czas niejaki żadnej nie miały wartości. 

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 2 5 .  Października.

W c z o r a j  wytoczyła się przed trybunał p o ­
licy jny  w Verviers spraw a tych osób ,  które 
o zaburzenie spokojności z dnia 16 .  na 17.  
W rz e śu ia  oskarżone zostały. Świadkow ie, skła­
da jący  się z samych agentów policyjnych z V er-  
v ie rs ,  zeznali jednozgodnie , że w  tłumie ludu  
śpiewano Marseillaise i w o ła n o :  »Precz z J e ­
zuitam i! precz z k ap tu ra m i!«, że jednak lud 
częścią w skutek n a m o w y ,  częścią sam przez 
się rozszedl się, nie dopuściwszy się żadnych 
dalszych n ieporządków , że zresztą poiicya sama 
śpiewać pozwoliła ,  zalecając tylko poszanow a­
nie osób , własności i władzy publicznej,  co też 
powszechnie przyrzeczono  i sumiennie w y k o ­
nano . Z zeznań pokazało się dale j ,  że nazwi­
ska oskarżonych  przypadkow o pochwycono, że 
wielu z nich, oskarżonych o udział w d em o n - 
stracyach obudw óch w ieczorów , jeduego ty lko  
wieczora w idziano, a do  tego dowieść im nie 
m ożna ,  czy  w  śpiewie i k rzyku  czynny  mieli 
udział.  O b r o ń c y  o s k a r ż o n y c h  mówili c zęśc ią  
przeciw  postępow aniu  duchowieństwa w Belgii, 
częścią o p rzykrem  uczuciu ludu widzącego, jak  
k ra j  zapełnia się korporacjami rełigijnemi, które 
da ry  i ja łm użny dla rzeczywistych ubogich, cier­
piących i p racujących przeznaczone dla siebie 
z a b ra ły ;  dowodzili także że w Belgii śpiewanie 
Marseillaisy nigdy za przestępstwo nie uchodzi­
ło .  Komisarz po licy jny ,  k tó ry  publiczne mi­
nisterstwo zastępował, wniósł o karę pieniężną 
1 5  franków i skazanie wszystkich oskarżonych 
na  koszta. W yrzeczen ie  w y ro k u  nastąpi za ty ­
dzień. Zdaje się, że żaden z oskarżonych za 
winnego  uzuauy  nie będzie.

B y ły  burmistrz z Verviers,  P. W a rn o l te ,  n ie 
p rz y ją ł  se re n ad y  ulozone'j dla niego przez radę 
kom una lną ;  podziękował za chęć dob rą ,  ale 
oświadczył,  że tak głośnych ow acyi nie lubi. 
Dziennik V ervierski donosi jednak , że serenada 
ta nastąpi.

A  u s  t  r y  a.
Gazeta P o w s z e c h i i a  N i e m i e c k a  donosi 

z  miasta C z e r n o w i c e  z d. 14 .  Paźdz. co n a ­
s tę p u je :  Podobnie  jak  w  Niemczech i F rancy i 
m nóstwo pobożnych  i p raw ow iernych  do sukni 
św. p ie lgrzym uje ,  tak też pielgrzymują tysiące 
p o b o ż n y c h  i p raw ow iernych Żydów  z Bossyi i 
Multan do rabina I s r a e l  albo I r c l ,  którego 
z a  M e s s y a s z a  p o c z y t u j ą  i o modlitwach

którego powszechnie wierzą, że cuda zdziałać 
mogą. Mieszka on w pobłiskiem miasteczku 
Sadagóra i nie należy do ubogich ż y d ó w ,  o d ­
straszających swemi b ru d a m i , podobnie  jak  
w iększa część polskich Ż y d ó w ,  lecz mieszka 
z familią swoją porządnie i w ygodnie ,  zawsze 
w  jedw abnych  chodzi sukniach i przejeżdża się 
codziennie w eleganckim pojeździć. Ale ty lko 
co trzy  tygodnie raz ukazuje się zgromadzonym 
w iernym  i podając im przez okno rękę ,  którą 
kassyer jego podp ie ra ,  pow iada: »P okó j  z w a­
m i.« O db iera  on bardzo  kosztowne podarunk i 
i czczą go jako świętego. R ab in  Israel rodził  
się w Kamieńcu Podolskim, gdzie ojciec jego 
do  surowej sekty  Chalot należał, on to ustalił 
repu lacyę  s y n a ,  bo  ilekroć się jego pytano o 
radę ,  odsyłał wszystkich do swego podówczas 
ty lko  lat 12  mającego syna, W  krotce sława 
młodego I s r a e l a  dalej się rozniosła, a poda­
runki za modły jego p rzyspo rzy ły  mu znacznie 
majątku. —  Otaczał go zawsze tak liczny o r ­
szak , że razu jednego przed spotykającym  go 
wozem ustąpić nie chciał, lecz w yw róciw szy  
go k r ó l o w i  Ż y d o w s k i e m u  miejsce u toro­
wał. O d d au o  więc naszego I s r a e l a  pod sąd 
jako  zbrodniarza Stanu, ponieważ jednak 8 0 ,0 0 0  
rub li  k a u c y i  z ło ż y ł ,  o d z y s k a ł  wolność. Uszedł 
do  Ja ss ;  obawiając się jednak , że b y  go tam 
nie w ydano  konsulowi rossyjskiemu), przeniósł 
się do S adagóry ,  gdzie św iadkow ie zeznali, iż 
się w A ustry i urodził. W  podróży jego do 
Bofoszanu w yprzężono  m u konie z pojazdu 
i wierni przeprow adzali go w tryumfie. —

Rozmaite wiadomości.
(Z  Tyg. Pełersh.)

L I S T  D O  W Y D A W C Y .
( Ciąg dalszy.)

7)  A r c y d z i e ł a  d r a m a t y c z n e .  P rz O -  
k ł a d y  J ó z e f a  K o  r z e n i o w s k i e g o  i Al ­
f o n s a  W a l i c k i e g o .  T o m  I. F a u s t  G o t -  

h e g o .  T ł u m a c z e n i e  P.  W a l i c k i e g o .
Oryginalność tak bardzo weszła u nas w nio- 

dę, źe teraz na  tłumaczenia i piszący i czytaj?' 
c y  nie chcą nawet rzucić oka.  Ztąd  prędzej 
odważą się bardzo  miernie naśladować, przera* 
b iać ,  lub naw et żyw cem , ale nic nie mówiąc 
nikomu, wziąć z jakiegoś nieznanego autora ja­
kieś myśli i przyozdobić je własnem imienieiń* 
aniżeli się poniżyć aż do roli tłumacza. ^  
wszystkicm żadnej nie ulega wątpliwości, ze 
Maznego dzieła jeden  d o b ry  p rzek ład  sto ty 
sięcy razy więcej przynosi pożytku krajowemu 
piśmiennictwu, jak sto dzieł oryginalnej micr-
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Mości. W i d z i e m y  [u p o s t ro n n y c h  n a ro d ó w ,  że 
w sz y s tk o  co się p o k a ż e  w ie lk ie  i s ławne, s ta ra ją  
się mieć w  przek ładz ie ,  i to  n iezm iern ie  p r z y ­
c zy n ia  się do  p o s tę p u  n a w e t  ju ż  w y s o k o  s to ją­
cej L i t e r a tu r y ,  j a k  f r a n c u sk a ;  a cóż  d o p ie ro  
U nas, co się z a le d w ie  ruszać  i p o d no s ić  z a c z y ­
n a m y .  J e szc ze  p r z e k ła d y  dzie ł f r ancusk ich  
m ogą  b y ć  przy j p o w szech n e j  znajom ości tego 
ję z y k a  nie w ie le  u  nas  p o t r z e b n e ;  ale t łu m a­
czenia  z l i te r a tu ry  n iem ieckie j,  h iszpańsk ie j ,  a n ­
gielskiej,  w sch o d n ie j  i ró ż n y c h  in n y c h  n a ro d ó w  
są n a jp o ż ą d a ń sz y m  d a re m  i n iezm iern ie  m o g ły ­
b y  p odn ieść  p ow szeo b n y  sm ak i w yo b raż en ie .  
2 tą d  zam iar d w ó c h  z n a k o m ity c h  n a sz y c h  ziom- 
kó  w, o b d a rz e n ia  nas  p rz ek ła d am i a rcy dz ie ł  d r a ­
m a ty c z n y c h ,  jes t b a rd z o  ch w a le b n y  i jeśli d o ­
b rz e  b ęd z ie  w y k o n a n y ,  to  zas łu ży  n a  w d z i ę ­
czność  pow szechn ą .

M amy teraz przed oczami przekład pierwszej 
połowy Fausta  przez P. W alickiego. T o  n a j ­
celniejsze dzieło wieszcza Germ anów  juz od- 
dawna pociągało naszych młodych poetów do 
przekładu, ale dotąd żaden jtiie umiał pokonać 
wszystkich trudności tego f i lozoficzno-poety­
cznego utworu, i pospolicie przestawano na ma­
l e l i  tylko u ryw kach  i próbach. P ierw szy  le- 

P. W alick i  dał nam w całości pierwszą po- 
W ę (ego poematu. A  chociaż nie możemy 
powiedzieć żeby  Tłumacz wszędzie wyszedł 
szczęśliwie z tak trudnej walki,  jadnakźe ten 
przekład zawsze jest znakomitym w  naszej lite­
raturze. S tronę filozoficzną poematu P. W', 
lepiej pojął i oddal ,  ale strona poetyczna jest 
niezmiernie osłabiona i często bardzo w swoich 
pięknościach nie dość uczuta i pojęta. P rz e ­
k ład  lubo stara się przelać ducha, i to staranie 
często pomyślnym skutkiem uwieńczone, je d ­
nak  brak widoczny tej łatwości, tego natura l­
n o 0 w dzięku i lekkości,  które cechują Gothe-  
go. Ja k aś  ciężkość i rozwlekłość często daje 
się widzieć w tłumaczeniu. M oże do tego 
przyczyn ia  się, ±e p  W .  bardzo  często używ a 
1 3  zgłoskowego wiersza, w tedy  k iedy  w orygi­
nale jest osmio lub dziesięciozgłoskowy. Góthe 
szczególniej odznacza się tern, ze w swoich w y ­
rażeniach jest zw ię2iy  i dobitny, tak, że prawie 
nie można nic dodać, nic ująć, żeby nie osłabić 
lub  nie zepsuć myśli poety. P. W .  z p rzy-  
cz y o y  dłuższego wiersza musi się sztukować 
nienajszczęśłiwszemi dodatkami. Nadto poeta 
umyślnie dla piękności uzmysłowią duchowe 
ob razy ;  a P. W .  często je oddaje jak filozof, 
a nie jak  poeta. Zrzesztą k iedy  w  G ólhym  
największa łatwość wierszowania daje się w i­
dzieć, to przeciwnie postrzegamy w tłumacze­

niu walkę z rymami, dla k tórych  wiele p iękno­
ści i naturalności oryginału  przepadło. W c a le  
nie' t rzym am y się tej metody aby  tłumaczyć 
słowo w  słowo, lub wiersz w wiersz ; owszem 
tłumacz p rz y  pojęciu myśli i uczucia wdzięków 
oryginału może być  bardzo  sw obodny. Lecz 
jeżeli p rzy  tej swobodzie, myśli i piękności os­
łabia, jeśli zamiast poetycznych obrazów zniża 
się do prozy|,  jeśli kładzie to czegoby G ó the  
nigdy nie położył, jeśli miejsce jasne zaciemnia 
i czyni niezrozumiałem, w tedy  można pow sta­
wać przeciwko takiej swobodzie. O d  tych 
wszystkich zarzutów P. W , ,  zdaniem naszem, 
nie może być  zawsze wolnym. Zobaczym y to 
na n iektórych przykładach. Nie przytaczam 
samego początku kiedy Faust  siedzi w swojej 
kom nacie ,  rozmyśla i zaklina duchy : bo  ta 
część, jako  filozoficzna, dobrze  jest przez t łu ­
macza pojęta i o d d a n a ; ale weźm y te wiersze, 
w  których  Faust na przechadzce z W agnerem  
wita wiosnę i cieszy się wesołością ludu w cza­
sie uroczystości wielkanocnej. W  G ó lhym  to 
uczucie w y ry w a  się u Fausta w  wierszach 10. 
lub  8. zgłoskowych; tłumacz zaczyna od  13. 
zgłoskowych w ierszy :

-.Już 7. potoków  i zd ro jów  owionęło  lody  
Ożywnej w iosny  wdzięczne balsamem ocknienie, 
N a d z ie ją  sic z ie lenią  k ra sn e  lą k  og rody ,
S iw a  zima bezsiluc w y d aw a jąc  tchnienie  
U ciek ła  sk ry ć  się w  dzikich g ó r  z ag ro d y  
J  ty lko  z tamtąd n iek iedy  śnieżyste 
P o ś le  na  smugi z swej m roźnej  pościeli ,
AV postaci szronu lody z ia rn is te ;
Lecz słońca jasność nic cierpi bieli,
AVc wszystk iem  budzi popęd tworzenie,
N a  wszystko rzuca  b a rw y  odcienie,
I  choć się jeszcze  tąki  w kw ia t  nic s t ro ją  
T o  Indzie poslro jen i  j a k  kwia ty  się ro ją  i t, d.

Pomimo całej pozorne'j gładkości tych w ier­
szy , jakże one wiele cierpią p rzy  porów nan iu  
z  oryginałem. W  pierwszych wierszach w idać 
jakieś napuszenie i jakąś niejasność. Poeta 
m ó w i;  » Strumienie i potoki oswobodziły  się 
z  lodów na miłe i ożywiające spojrzenie wio- 
6ny.« Jes t  to proste, piękne, naturalne i krót­
kie. Tymczasem parafraza tłumacza tych lo ­
dów  owioniętych przez ocknienie wdzięczne 
balsamem ożywnej wiosny, nie ty lko że nie o d ­
daje tej pięknej prostoty, nie tylko że len b a l ­
sam ocknienia jest trywialny i nic nie znaczy, 
ale naw et glowne'j i prawdziwej myśli poety nie 
Przedstawia. G óthe bowiem chciał wyrazić, 
ze blask wiosennego słońca, które pięknie na­
bywa spojrzeniem wiosny, roztopił  lody ;  kiedy 
przeciwnie balsamiczny zapach bynajmniej lo­
dom nie zaszkodzi.

(Dokończenie nas la  p i j
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P R O C L A M  A.
Na majętności W i t  o s ia  w, położonej w po­

wiecie dawniej Karoinskim, a teraz Wyrzyskim,
Wpisano ex decreto z dnia 30. Czerwca r. 1798. 
w Rub. III. pod liczbę 22. księgi hipoteczne'j 
na mocy obligacyi dawniejszego właściciela 
Krzyckiego Radzcy Ziemiańskiego d. d. Łobże­
nica 16. Czerwca r. 1798. dla żyda patentowa­
nego Arona Scheya z Łobżenicy 2400 Talarów 
z prowizyami po 6 od sta. Do wzmiankowanej 
obligacyi został na dniu 30. Czerwca 1798. przy­
dany attest bipoteczno rekognicyjny. Uformo­
wany takim sposobem dokument, podobno za­
ginął. Końcem wymazania inlabulatu tego z 
księgi hipoteczne'j wzywają się więc wszyscy 
ci, którzyby do rzeczonego intabulatu i wysta­
wiony nań dokument, jako właściciele, sukces- 
sorowie, cessyonaryusze, posiadacze zastawu 
lub inne prawa mające pretensye mień mniema­
ją, ażeby najpóźniej w terminie

na d z i e ń  15. S t y c z n i a  r. 1845. 
zrana o godzinie lOtej przed delegowanym Ur,
Funke Referendaryuszem Sądu głównego w lo­
kalu służbowym wyznaczonym, zgłosiwszy się, 
prawa swe udowodnili, gdyż w razie przeci­
wnym zostaną z tąkowemi wykluczeni.

Bydgoszcz, dnia 5. Września 1844.
Kr ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Dnia 3. Listopada r. b. dany będzie wieczór funt no 
z tańcami w sali kasynowej, na który Szano- 
wnych członków zaprasza D y r e k c y a ,

W  niedzielę dnia 3. Listopada 1844. ostatnia 
reprezentacya w sali hotelu Saskiego, na którą 
uprzejmie zaprasza
 L o o s e ,  brzuchomówca i czarnotrięźnik.

Komitet towarzystwa pomocy naukowe'j w po­
wiecie Wągrowieckim, na termin walnego ze­
brania członków towarzystwa i Komitetu w dniu 
14. L i s t o p a d a  r. b. zrana o lOtej w sali ho­
telu Poznańskiego w W ą g r o w c u ,  niniejszem 
uprzejmie zaprasza, a to dla naradzenia sie

p m d S * r jc k  " m a rIJ sto i'  • w r - *  *

Mj o t e rj a.
, Ciągnienie 4tej klassy 90. loterji rozpocznie 

się dnia 7. L i s t o p a d a .  U n i a  6 .  m u s z a  
być wszystkie losy odesłane, które do tego! 
dnia uiezostaną odnowione. Zwracając na to 
uwagę wzywam szanowne osoby, biorące ode- 
mme losy, ażeby t a k o w e n ą j d a l e j  <lo d u ł a  
5 .  L i s t o p a d a  w y k u p i ł y .

Jest jeszcze kilka losów kupna na zbyciu. 
  F r. B i e l e f e l d .

W  Czwartek po południu o godzinie pierw­
szej idąc z Bazaru do Szlyllera na obiaa, zgi­
nął ł a ń c u s z e k  z ł o t y  od zegarka, łokieć dłu­
gości Kto znalazł takowy z k l u c z y k i e m  lub 
bez kluczyka, raczy oddać na Garbary w ka­
mienicy B r a u n a  na pierwszem piętrze, odbie­
rze przyzwoitą nagrodę.

Dobrze zieźałe c y g a ry  różnego gatunku w ce­
nie od 6 do 4(1. Tal. za kistę, tudzież przedni 
Messing poleca J . G. T r e p p m a c her .

Pierwsze 1 * 0 ll» . p ó ł g ę s k i ,
tudziez pierwsze świeże opiekane 

btralzundskie śledzie poleca
B .  Ł «  P r a e g e r .

. Prawdziwą e J a m a i k s k ą .  k a ­
w ę  ,  czystego i wybornego smaku, 
10 sgr., poleca

Mi. Ij. JPrager,
Ceny t a rgowe

w m ieście
P o z n a n i u ,

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa . dt. . 
Tatarki dt . 
Grochu . dt. . 
Ziemiaków d t . . 
Siana cetnar . 
Słom y kopa . . 
Masła garniec .

D nia 30. Paźdz 
1844. r.

od do
T al. >gr. f e n .IT a i .  »gr. f«a

l 14 6 1 18 ——

I 1 _ 1 3 -----

— 22 — — 23 __ -

— 16 — — 17 6
— 22 — — 23
— 24 — — 25 ___

— 7 — — 8 ___ _

— 23 6 ___ 24 6
4 25 — 5 _ —
1 17 6 1120

Aiazwf koścloton,

W  niedzielę dnia 8. Listopada 1844. r. 
będą mieli kazanie

przed południem.

W  kościele katedralnym  . . . . 
W  kośc. farn. S. M aryi M agd. . 

kościele S,. W o jc iecna  . . .
kościele Ś. M a rc in a .............

JJla,' ci®zk. (gm ina niem.-katol.) .
t 0'’Cicle dawni X X - Domin. 

, i r  , . c' S ióstr m iłosierdzia . .
\V  kosc. cnaniel. S. K rzyża . . 
W  kosc. eworriel. S. P io tra  . . 
W  kościele garnizonowym . . . 

Dnia 2. Listopada • • ,

po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 25. 
do 31. Października r. b.

urodź, się

X . Kom. Szulczynski.
- Man. Amman.
- Man. Prokop.
- Dziek. Kamieński, 
• P r. Grandke, 1 P*- Grandke,

K leryk  Łukaszewicz. —- _
Superintend. F ischer. P asto r F riedrich  
U. Rons, Dr. S iedler,

|K. Górnandt, o godz. 3, 

Ogółem . . . 1

i lj s  u  o a.

umarto
-a— w-

ślub
„ i .  Iwzięt* 

par
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